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Prenumerata w miejseu 


roczna . 
półroczna . . 
kwartalna . s. Th 


Prenumerata z przesyłką 
pocztową: 


„ rs. 4 kop. 40, 
» 2 a 20, 
10. 
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oczna . 
ółroczna . . 
hb WNZJRCJEGO UR 
Numer pojedyńczy kop. 74. 
Prenumerować w miejscu 
nożna w księgarni L. Chodźki; w 
Warszawie w księg, A. Kowalskia- 
ro przy u. Nowy-Świat Nr. 39, oraz 
w innych księgarniach krajowych. 


Dnia 8 (20) maja 1877 r. 


TYDZI: 


ROK V. 


Ogłoszenia przyjmują się w 
dwóch pomienionych księgarniach 
i w specyjalnój agencyi M. Frer- 
dlera w Warszawie przy u. Le- 
szno Nr, 51. 


Cena ogłoszeń: 


Za wiórsz lub za jego miejsce 
kop. 5, za następne po 4, 3i2 
kop., odpowiednio do ilości po- 
wtórzóń. 

Warunki ogłoszeń stałych 
do przejrzenia w księgarni L. 
Chodżki. 


Adres redakcyi: Antoni Porębski w Petrokowie gubernijalnym. — Kantor redakcyi tamże w księgarni L. Chodźki. 
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„Treść: Szkoła elementarna miejska. 4. 5.— 
Wiadomości miejscowe i z okolic. — Kronika są- 
dowa J Wè Gr.— Wspomnienia z kroniki miej- 
scowćj-—Okruchy, zebrane przez Flisaka.— Poga- 
danki naukowe przez X.—Zagadka. — Wykaz sprąw. 
Ogłoszenia, i 

©dcinek: Swiatla i cienie III przez Herburta, 


Dnia 20 maja 1877 r. 


SZKOLA ELEMENTARNA MIEJSKA. 


Nie cheiejcie nam czytelnicy zarzucać 
jednostronności z powodu, iż, numer 
Za numerem, na wstępie dotykamy spra- 
wy początkowego nauczania dzieci i mło- 
dzieży rzemieślniczćj, w naszóm mieście 
zamieszkałćj. Poprzednio mówiliśmy o 
wykładach niedzielnych, —dziś znowu wy- 
pada nam się zająć szkółką elementarną; 
czynimy zaś to z tego powodu, iż obie 
te kwestyje są dla nas zarówno żywotne, 
a nadto i sam zbieg okoliczności jedną 
z nich po drugićj nastręcza. 

Przypominacie sobie zapewne czytel- 
nicy „Tygodnia“, że w soku zeszłym 
wszystkie cztery elementarne szkółki miej- 
skie poddane były szczegółowemu zba- 
daniu, przy którćm, nie powtarzając tu 
innych wadliwości, objętość powietrza na 
jednego uczącego się w dwóch z nich, 


katoliekićj i żydowskićj, okazała się wię- 
cój niż niedostateczną, były bowiem po- 
koje, wynoszące po 32 st, sześć. na je- 
dnego ucznia. Żydowska szkółka prze- 
niesioną téż została wkrótce do innego 
lokalu, sprawa katclickiój zaś weszła na 
stanowczą drogę dopićro w bieżącym ro- 
ku, będąc przedtóm poruszaną przy każ- 
déj sposobności, 

W dniu «8 marca r. b, odbyła się 
w magistracie tutejszym  piórwsza nara- 
da zgromadzonych właścicieli miejskich 
nad skutecznóm zreorganizowaniem miej- 
scowćj szkółki elementarnój katolickićj, 
Przedstawione na zebranin tóm propo- 
zycyje władzy, uznającćj potrzebę zaleca- 
nych ulepszeń i reperacyj, obejmowały 
następujące projekty: 

1. Ponieważ obecne pomieszczenie szko- 
ły, przy. zwiększającój. się liczbie dzieci, 
jest zaciasne: — oddzielić oddział żeński 
od męskiego i przenieść do najętego lo- 
kalu; — teraźniejszą zaś szkołę podczas 
lata odpowiednio wyrestaurować i osu- 
szyć, 

2. Celem przyniesienia ulgi w spo- 
dziówanych stąd nowych wydatkach, za- 
rząd miasta obiecuje stały roczny zasi- 
łek z kasy miejskićj w ilości rs. 400, 
pod warunkiem wszakże, aby dla od- 
działu żeńskiego przybraną była druga 
nauczycielka, co pozwoli uniknąć zbytecz- 
nego w jednćj sali nagromadzenia dzie- 
ci, i do pewnego nawet stopnia po- 
nieść zakres wykładu, 

8. Resztę wydatków, jakie się okażą 

Jędnymi, już to na reperacyją tera- 
*ego lokalu, już tóż na pewien do- 
do stałego szkolnego budżetu, po- 
czez podniesienie składki szkolnój, 
tu należy, że jednorazowe koszty 
pynieść mogą według przybliżo 


nego rachunku, około 1000 rs., na po- 
czet których z poprzednio podniesionćj 
składki pozostało około 600 rs. 
Pomimo spodziówanój z powyższych 
projektów podwyżki ponoszonych opłat, 
znacznój dla niezamożnego miasta, ze- 
brani mieszkańcy jednomyślnie uznali po- 
trzebę rozdziału szkółki i przedsięwzięcia 
poprawy pomieszczenia, obowiązając się 
zarazem naturalnie wnosić dodałkową w 
tym celu opłatę, Ze względu atoli na 
pewne trudności w wynajęcia odpowie- 


dniego lokalu na czas dłuższy, jak rów- |= 


nież bacząc na oszczędność w przyszłych 
wydatkach, postawiono jednocześnie żą- 
danie— przeprowadzenia z władzą wyższą 
rokowań i korespondencyi, celem uzy- 
skania z sum miejskich funduszu na 
zbudowanie dodatkowego dla szkółki ele- 
mentarnćj budynku, 

Ustawa powyższa zyskała wkrótce i 
pożądane dla nićj poparcie władzy szkol- 
nój, — przybyły bowiem,  niezadługo 
po zapadnięciu jój, p. dyrektor dyrekcyi 
naukowćj, zatwierdził podział szkółki na 
dwa oddziały, podzielił zamiar wynaję- 
cia lokalu dla oddziału żeńskiego i przy- 
rzekł poparcie w szybszóm załatwieniu 
wszelkich potrzebnych w całój sprawie 
formalności. 

Tym sposobem, niepłonną już chyba 
można mićć nadzieję, że szkoła elemen- 
tarna katolicka postawioną będzie w To- 
ku bieżącym w warunkach o wiele niż 
dąwnićj pomyślniejszych. 

Za słusznością powyższego wniosku 
przemawia wymownie i ostatni objaw pu- 
bliezny w tćj sprawie. Gdy oto bowiem, 
w dniu 10 b. m. właściciele miejscy ze- 
brani byli w magistracie, dla innych 
wprawdzie zupełnie powodów, i przy tój 
jednak sposobności poruszono ponownie 
kwestyją szkółki elementarnój i to nawet 
w tój stanowczćj formie, ażeby bezzwłocz- 
nie przeprowadzić z właściwemi in- 
staneyjami korespondeneyją o udzielenie 
z funduszów zapasowych kasy miejskićj 
rs. 6000 na wybudowanie nowego do- 
mu w obszórnym teraźniejszćj szkoły dzie- 
dziúcu, Na przyśpieszenie tego kroku 
wpłynęły bezwątpienia rzeczywiste tru- 
dności, jakie się okazały przy wynajmo- 
waniu lokalu dla oddziału żeńskiego i 
obecna taniość materyjałów budowlanych, 
ale niemnićj także i wyrozumowana ko- 
nieczność użycia, choć czasowego, pew- 
néj cząstki własnych funduszów zapaso- 
wych na nieodzowne a ważne potrzeby 
miasta, 

Nad znaczeniem tego kroku rozpisy- 
wać się nie widzimy potrzeby— sam on 
przez się silnie za sobą przemawia, wy- 
razić więc tylko zyczenie możemy, aże- 
by uchwała mieszkańców co rychlćj do 
władz wyższych przesłaną i tamże za- 
twierdzoną została; --gdyż wtedy dopiéro, 
pomijając nawet pewne inne dodatnie 
strony domu budowanego wyłącznie dla 
szkoły, — i wydatki na jego ntrzymanie 
będą znacznie mniejsze w porównaniu z 


sto zapewni odpowiednie pomieszczenie, — 
i na posłagę wydatek się zmniejszy— co 
wszystko razem wzięte, pewną oszczędność 
ogółowi mieszkańców w przyszłości przy- 
nieść musi koniecznie, 

Czy tak czy owak, w każdym razie, 
po uchwale wydatku na wodociagi, o 
których losie, nawiasowo mówiąc, nie a 
nie nie wiómy, uchwała wydatku na szkołę, 
jest niezbitfym dowodam, stwierdzającym 
należyte własnych potrzeb zrozumienie. 


A. S. 


Wiadomości miejscowe i z okolic. 


/ = Podczas sumy w kościele po-pijarskim 
w dniu uroczystości Najświętszćj Maryi 
Panny Łaskawćj, amatorowie pod kierun- 
kiem p. J. Goleńskiego wykonali mszę 
Concone'a; — na ofertoryjnm — solo na 
skrzypce Stroebinger'a z kwartetem skrzyp- 
cowym i chórem;— na benedictus—śpiów 
solo (sopran) z towarzyszeniem skrzypiec 
i kwartetu Schiedermeyer'a. è 

= W piérwszy dzień Zielonych Świą- 
tek, w kościele farnym, dzieci płci oboj- 
gą z całój tutejszej paratii katolickićj, 
przygotowane odpowiednio, jak corocznie, 
przez księży wikaryjuszy farskich, przy- 
stępować będą do pićrwszćj komunii $, 

= Przewielebny superintendent gene- 
ralny Evert, zarządzający kościołami e- 
wangielickimi w całym naszym krajn, 
zwiedził w dniu 18 i 14 b. m. i r, piotr- 

kowską gminę ewangielicką, poczém u- 
dał się na dalszy objazd innych gmin te- 
goż wyznania. Podczas tćj wizyty Jw. 
zwierzchnika kościoła reformow unego, pa- 
rafijanie współwyznawcy bardzo licznie 
zgromadzali się w swćj świątyni, 
y= W dniu wczorajszym, 19 b. m., roz- 
poczęły się coroczne egzamina uczni kl. 
VIIL miejscowego gimnazyjum egzaminem 
piśmiennym z języka rossyjskiego;— na- 
stępne takież egzamina przypadają: w d. 
22 z łaciny, w d. 24 z greckiego, w d. 
25 z arytmetyki i geometry, i w d. 26 
b. m. z algebry i trygonometryi. Przy- 
stępuje do egzaminu uczni 18. Szczęść 
wam Boże młodzieży w tém tak ważnem 
dla was przejściu! Z licznego zastępu, ja- 
ki kiedyś z wami rozpoczynał uauki, zo- 


stała was szczupła garstka zaledwie, po- 
wyższe zasoby nauki sięgnąć mogąca, — 
me zapominajcie, że macie wielu zastą- 
pić, że przyszłe podniesienie poziomu wie- 
dzy krajowój na waszych młodocianych 
barkach spoczywal 

Temat do rozprawy w języku rossyj- 
skim, nadesłany przez wyższą władzę na- 
ukową, był następujący: „Znaczenie Kijo- 
wa, Moskwy i Petersburga w historyi Ro- 
syi“, 
za W tych dniach gościł w naszóm 
mieście pr. A. Pawiński, celem odszuka- 
nia w miejscowóm archiwum akt dawnych 
śladów działalności sejmów, odbywanych 
tu za czasów rzeczypospoluej, O ile nam 
wiadomo, poszukiwania szanownego pro- 
fesora były bezowocne. 

== Bardzo liczne dochodzą nas zażale- 
nia na niewłaściwie wybićraną przez stró- 
ży chwilę zamiatania ulic przed wieczo- 
rem, gdy tyle jeszcze osób, w obecnćj 
porze letniéj, użyćby praguęło możliwie 
świćżego powietrza. Awracumy na rzecz tę 
czyją należy uwagę., 

= Listy adresowane do osób zostają- 
cych w armii czynnćj, bez oznaczenia 
miejscowości, w myśl wydanego przez de- 


opłatą komornego,—-i nauczycielom mia- | partanent poczt rozporządzenia (d, 25 li- 


stopada r. z. Nr. 19789), przyjmowane i 
wyprawiane są ze wszystkich stacyj pocz- 
towych bezpłatnie, takież zaś listy reko- 
meudowane za opłatą jak od innych listów 
zwyszajnych. 

= Menażeryja p. Heidenreich'a stałóm 
cieszy się powodzeniem. W ubiegłym ty- 
godniu zwiedzili ją kolejno, pod nadzo- 
rem nauczycieli i przełożonych, ucznio- 
włe i uczennice zakładów naukowych rzą- 
dowych i prywatnych. 

Spodzićwamy się, że zwiedzania te mia- 
ły cel wyższy niż proste zaspokojenie sa- 
mój tylko ciekawości; —że młodzież szkol- 
na, prócz umysłowych wrażeń, odniosła 


'|także i pożtyek naukowy z udzielanych 


im treściwych a wyczerpujących obja- 
śnień:— moralny zaś, z naocznego prže- 
konania o władzy człowieka nad najdzik- 
szemi zwierzętami;—że stąd nakoniec i tę 
praktyczną dla siebie wyniosła korzyść, 
iż kiedy nawet drapieżne i przerażające 
twory ziemskie pod kierunkiem rozumu 
oswajają się i niejako zmieniają swą dzi- 
ką naturę, to o ileż więcój kształcąca 
się młodzież powinna być powolną świa- 
tłym i moralnym radom,— o ileż więcój 
obowiązana jest zmysłowe swe narówy 
poskramiać i łagodzić. 

Teatr. Dnia 8 b. m, jak o tém już do- 
nosiliśmy, towarzystwo dramatyczne pod 
kierunkiem p. Trapszy, rozpoczęło u nas 
sceniczne przedstawienia komedyją W. 
Sardowa p. n. „Andrea“. Sztuka ta w 
każdym razie zasługuje na wspomnienie, 
choć cokolwiek obszćrniejsze, dla tego, 
iż autor, nie odbiegając w całości rozwi- 
nięcia wątku dramatycznego i uwydatnie= 
mu węzła intrygi od całej nowój szkoły 
francuskich komedyjopisarzy, lubujących 
się przeważnie w zbyt jaskrawych a nio- 
kiedy i cynicznych efektach;= w tćój sztu- 
ce właśnie składa wyraźny hołd cno- 
cie i świętym obowiązkom miłości mał. 
żeńskićj. Wyrazy, włożone w usta tajne- 
go radcy: „Kanie, dzięki ci! Oddech uozci- 
wej kolnety uszlachetnił to mieszkanie!(*<— 
charakteryzują wyinownie tendencyją an- 
tora, Widać z nich, że Sardou pojmuje 
całą potęgę uroku uczciwćj kobióty, isto- 
tnie pięknej dla tego właśnie, iż nie ota- 
cza się złudnymi pozory fałszywych bla- 
sków. Niestety, pojęcie dobra i piękna 
zbyt zatarło się w sferze, do którój na- 
leży mąż hrabiny, aby ktokolwiek z nich 
był zdolny zrozumieć cały urok podobnćj 
postaci. lo tóż i hrabia kołacze do drzwi 
Btelli—i dopióćro po wielu przejściach, 
skruszony wraca do swój małżonki dzię- 
ki jedynie jéj poświęceniu 1 szlachetnemu 
sercu. — Andrea—to uwydatnienie przepa- 
ści, dzielącój kobietę, będącą wzniosłym 
typem żony i matki—od tćj, która, choć 
pozornym jaznieje blaskiem, jest jednak 
w gruncie rzeczy istotą zepsutą i moral- 
nie upadłą. 

Z artystów występujących w tój sztuce, 
wspomnimy przedewszystkióm o grze p. 
Siennickiej, Utalentowana artystka nie wni- 
knęła widocznie tą rażą w myśl autora, 
ktorego tłomaczem zapragnęła być przed 
publicznością, Andrea pani Biennickićj 
uie była pozbawioną wdzięku i uroku, a 
le... nader często raziła zbytnią kokiete- 
ryją, przezco widzowie niekiedy zdumie- 
wali się nad tém-— dlaczego hrabia opu- 
szcza Andreę dla Stelli, kiedy obie te kos 
bióty jednakiemi mienią się barwy? Kont ast 
postaci Andrei 1 Stelli zacićrał się zupeł- 
mie 1 wrażenie zatćm traciło na swój sile 
i nikło. Stella w osobie pani Orsetti zna” 
lazła prawdziwie zdolną przedstawicielką. 
To sama wyrzec též ualeźy o dwóch ro- 
lach męskach (tajnego radcy i hrabiego), 
przez dyrektora Ivrapszę ip, “omi 


$ 


go. Reszta współgrających wreszcie nie 
psuła harmonii przedstawienia. 


Repertuar ubiegłego tygodnia rozpoczę- 
ła w dniu 15 b. m. „Emigracyja chłop- 
ska“ Anczyca, z mniejsżóm o bardzo wie- 
le powodzeniem w wykonaniu, porówny- 
wając z przedstawieniami tćj sztuki za 
bytności tu p. Grabińskiego. 

Po jednodniowój przerwie, 15 b. m. u- 
kazał się na scenie „Faust* tragedyja 
Goethego w tłomaczeniu Al. Krajew- 
skiego, na benefis p. Siennickićj. P. Mo- 
szyński w roli Fausta, myśliciela, poety i 
mistyka pełnego zwątpień, mimo  usiło- 
wań, nie mógł wpełni sprostać trudnemu 
swemu zadaniu i dopióro, gdy jako od- 
młodzony, przechodzi w fazę romansu, 
stanął na odpowiedniejszym sobie gruncie, 


i z reszty roli wywiązał się bardzo su- 
miennie. Benefisantka, w roli Małgorzaty, 
nie porywała wprawdzie widzów grą swo- 
ją, obudzała w nich jednak współczucie 
dla przeróżnych sytuacyj marzycielki-ko- 
chanki, która, jako ziemska tylko istota, 
upada i popełnia zbrodnie, nie przestaje 
wszakże kochać Fausta i w imię tćj mi- 
łości odpycha w więzieniu podszepty du- 
cha-kusiciela i wkońcu ocala siebie i u- 
kochanego. Chóry, wystawa i przybory 
fantastyczne, zastósować się musiały do 
niedostatecznych waruuków i ograniczo- 
nych nader środków, 


Nazajutrz 16 b. m. dawano operetkę 
Offenbach'a „Orfeusz w piekle*. 

Sześcio-aktowy dramat 0. Feuillet'a 
„Dalila** wypełnił czwartkowe (17 b. m.) 
przedstawienie. Stosuje się to przecież do 
sceny tylko; jakkolwiek bowiem dramat 
ten przez żadne towarzystwo dawanym 
tu nie był, jakkolwiek wiadomém było 
jakićm, w swoim czasie, cieszył się powo- 
dzeniem w Warszawie,—sala teatralna nie 
była tak szczelnie zapełniona, jak się 
spodzióćwać należało. Szkoda zaś wielka, 
gdyż śmiało przyznać możemy, iż całość 
tego przedstawienia wyszła najlepićj ze 
wszystkich ząprodukowanych nam przez 
towarzysto p. Trapszy utworów. Młody 
kompozytor Roswein, w samym dyrekto- 
rze godnego znalazł przedstawiciela. Gra 
jego wogóle, a zwłaszcza w ostatnich 
dwóch aktach, była bez zarzutu; walka 
pamiętnego uczucia dla kobióty kez sexr- 


€u, z czystszemi, lepszemi wspomnieniami 
przeszłości, wyszła jasno i zrozumiale, — 
jeżeli zas Roswcin przedstawia się wi- 
dzom jako człowiek słaby i ulegający chwi- 
lowym, zmiennym kaprysom nadobnćj 
kusicielki,— obwiniać o to należy autora, 
który mu takim a nie innym być kazał. 
Pani Siennicka w tytułowćj roli starała 
się, w miarę sił, cddać z prawdą demo- 
miczny charakter namiętaćj, zmiennój i 
bez serca kobićty, Inni artyści, jak pp: 
Siennicki (Sertoryjusz), Moszyński (Kar- 


violi) i panna Ruszkowska (Marta), speł- 


F.A 
nili pracowicie swe zadanie; radzilibyśmy 
tylko tój ostatnićj, dość zresztą sympa- 
tycznój artystce, aby piłnićj stadyjowała 
powierzane jéj role, gdyż tylko praca i 
jeszcze raz praca samienna i gorliwa, 
może zapewnić jéj właściwe stanowisko 
na scenie. 

Zamknęła zeszło-tygodniowy okres w d. 
19 b. m. „Lukrecyja Borgia* W. Hu- 
go'na, w tłomaczeniu F. Barańskiego. 

Mówiąc o teatrze, z obowiązku naszego 
przesyłamy reżyseryi słuszne żądanie pu- 


bliczności, aby przedstawienia drama- 
tyczne rozpoczynaly się o naznaczonćj 


godzinie, a przerwy między aktami nie 
były przeciągane po za granice cierpli- 
wości widzów, —tóm wiócój na żądanie to 
artyści winni zwrócić uwagę, że większość 
publiki, popićrająca teatr, składa się z 
ludzi mających swe codzienne od rana 
zatrudnienia obowiązkowe, których naru- 
szać dla opieszałości reżyserkiego dzwon- 
ka, nie może. Mamy nadzieję, że dotych- 
czasowe lekceważenie pod tym względem 
publiczności, więcćj już powtarzać się nie 
będzie. 

Kąpiele letnie, Niech to nie zadziwia na- 
szych czytelników, że po kilkakrotnych na- 
daremnych odezwach naszych w Tygo- 
dniu o kąpielach letnich, i teraz, gdy cie- 
pło już nastaje, do tego samego przed- 
miotu zwrócić się postanowiliśmy. Wzgląd 
ważny na utrzymanie ciał naszych w czy- 
stości, sile i zdrowiu, stanowi w tćj spra- 
wie silną nader pobudkę. Miejscowe ła- 
zienki, przy nieczystćj ich wodzie, zadu- 
sznóm powietrzu i małych rozmiarach, 
nie zastąpią nam kąpiel letnich. Cuchną- 
ca Strawka, będąca głównym kanałem 
dla ścieków z całego miasta, przy braku 
bieżącćj wody, oddawna już przestala być 
rzeczką— nie pozostaje więć inna i lep- 
szą woda na kąpiele, nad staw na Bu- 
gaju, miejscowości o przeszło parę wiorst 
położonćj za miastem. Tam tóż, nie gdzie 
indzićj, odbywają się nasze w lecie ką- 
piele. 

Z wody jednak na Bugaju dotąd mało 
osób korzystać może z wielu przyczyn: 
najprzód, z powodu znacznego od miasta 
oddalenia, powtóre, z trudności dostania 
się na Bugaj, a nareszcie dla braku ła- 
zienek. Wszakże przy dobrój woli i przed- 
siębiorczości kapitalistow, wyrażonemu 
złemua powyżćj, zaradzióby można przez 
zbudowanie łazienek męskich i żeńskich 
na rzeczonym stawie, a jednocześnie przez 
urządzenie omnibusów, którcby za przy- 
stępną cenę ułatwiały komunikacyją z 
Rugajem. 

Na zbudowanie łazienek i urządzenie 
omnibusów, dla chcących, rzutkich i przed- 
siębiorczych ludzi, nie jest jeszcze i w tym 
roku zapóźno. Przedsiębiorstwo zaś o ja- 
kióm mówimy, jest tego rodzaju, że zro- 
bić zawodu kapitałowi w żaden sposób 
nie może— nie wątpimy tóż, że opłaciło- 
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by się w zupełności, co zaś do korzyści 
dla ogółu, ta byłaby bardzo wielka. Do: 
tąd osoby osłabione, nerwowe, korzy- 
stając z pory letnićj, dla braku miej- 
scowych letnich kąpiel, tyle pod wzglę- 
dem zdrowotnym użytecznych, z naraże- 
niem się na wiele przykrości i niewygód, 
przenoszą się na lato w mnićj lub więcćj 
oddalone miejsca, odrywają od rodzin i 
obowiązku stanu, i drogo okupują jaką 
taką stałą kąpiel rzeczną znacznymi wy- 
datkami. Przy miejscowój kąpieli nie by- 
loby żadnój z wymienionych niedogodno- 
ści. W dobrze zrozumianym własnym in- 
teresie, gdyby przedsiębiorca pojedyńczy, 
lub spółka w tym celu zawiązana, chcia- 
ła jeszcze z czasem pomyślóć o założe- 
niu ogrodu cienistego i kwiatami ubar- 
wionego w bliskości projektowanych przez 
nas łazienek, połączyłaby pożytek z przy- 
jemnością i sobie zapewniłaby większy 
jeszcze dochód. 

Oby tylko słowa nasze nie były głosem 
wołającego na puszczy! Nadziei jednak 
tracić niewolno. Lat kilka np. nieustannie 
przypominaliśmy w licznych koresponden- 
cyjach do gazet, potrzebę uporządkowa: 
nia i upiększenia naszego miejscowego 
ementarza—długo nasze nawoływania by- 
ły bezskuteczne, nareszcie znależli się lu- 
dzie dobrój woli — dano kilka przedsta- 
wień amatorskich w celu zebrania ped- 
stawowego funduszu, a gdy takowy pu- 
bliczność chętnie złożyła, nie zabrakło 
gorliwych wykonawców zamiaru, którym 
miasto zawdzięcza obecny pożądany stan 
grodu zmarłych naszych braci. To samo 
stać się może z% urzeczywistnieniem pro- 
jektu kąpiel letnich, tak się spodziewa- 
my przynajmnićj, 


Sprostowanie. W Nr. 2 w sprawozdaniu 
z popisu muzykalnego, powinno być „g 
mol zamiast „9 mol“. 


Spostrzeżenia meteorologiczne i 
sanitarne. 


Marzec. 
Stan powietrza, 

a) Przeciętna w marcu ciepłota wy- 
nosiłaj-17 R; najwyższa doby+-2,79, naj- 
niższa doby—5,7%, najwyższa dnia--129 
R. Qiepłomierz utrzymywał się niżćj do 
połowy miesiąca, 

b) Wilgoć 88,8, pomiędzy 85—92. 

c) Barometr 745,07 mm. (156—731 mm.). 

d) Wiatr zachodni z odmianami 15, 
wschodni z odmianami 9, północny 7, 
południowy 7, cicho 2 razy; wiatr bardzo 
sily z 16 na 17 w nocy. 

e) Dni jasnych 5, w części lub połowie 
jasnych 12, deszcz 14 razy, śnićg 9, mgła 
1 raz. 


f) Ozon. Średnia zabarwienia fl, 
nocna 1,8, dzienna 0,8. Zabarwienie 
mocne 4 razy, Średnie 6 razy; nie za- 
barwiały się ozonoskopy podczas dni 7. 


Charakter chorób t śmiertelność. 


Zapalenia płuc, także oskrzeli; ka 
tary, reumatyzmy, febra,— zdarzał się 
tyfus brzuszny 1 zapalenia opon mózgo 
wych. Częścićj występowała ospa wietrzna. 

Na dwóch cmentarzach z miasta po 
chowano osób 23; z tego katolików 17 
a z nich z więzienia i szpitali 6, dzie 
ci do lat dwóch 7-ro. Żydów starszych 
6. Dzieci żydowskie najprawdopodobnićj 
do ksiąg się w pewnój części nie podają. 
Nieżywourodzonych podano w tym mie- 
siącu 4-ro, a zawsze tylko rodziców ka- 
tolików, 

Przeciętna życia dla zmarłych kato- 
lików średnio 25 lat, dla żydów 15,6 
at. 

Kwiecień. 
Stan powietrza, 

a) Przeciętna za cały miesiąc ciepłota 
--45%, najwyższa dnia--15%, najniższa 
nocy—2; najwyższa doby+-127, najniższa 
doby—2° R; niżój zera utrzymywał się 
ciepłomierz w przeciągu dwóch dób. 

b) Wilgoć 86,5 — pomiędzy 80 a 90, 
według hygrometru Saussure'a. 

c) Barometr 749 mm., pomiędzy 739 a 
756 mm.; stosunkowo barometr utrzymy- 
wał się dość wysoko. 

d) Wiatr północny z odmianami 11, 
północno-wschodni z odmianami 9, wscho- 
dni 6, południowy 2, zachodni 5 razy. 
e) Dni jasnych 1, wpół i w cześci ja- 
snych 16, deszcz 11, šniég i śnióg z de- 
szeczem 7, mgła 1 raz. 

f) Ozon. Srednia 1,5 (przy 4 podział- 
kach), średnia noena Ż, dzienną l; za- 
barwienie moche 3, średnie 10, nie za- 
barwiały się ozonoskopy podczas dni 4. 

Charakter chorób 1 śmiertelność, 
Zapalenie płuc, przełyku, tyfus wysyp- 
kowy rzadko, febra. 

Zapisano jako pochowanych na dwóch 
cmentarzach 35; w tém katolików 26, ży- 
dów 9, dzieci katolickich do lat dwóch 
6-ro, żydowskie niepodane, już drugi mie- 
siąc, żadne, 

Przeciętna życia dla zmarłych katoli- 
ków lat 29,5,— dla żydów 49. Nowy to 
więc dowód, że żydowskie zmarłe dzieci 
do urzędu stanu cywilnego nie zostały 
podane. 

Nieżywo urodzonych zapisano w tym 
miesiącu dwoje. A 


£ . 


KRONIKA SĄDOWA. 


Od dnia 20 kwietnia do Z maja r. b, czasowy 
wydział sądu okręgowego potrokowskiego sądził w 
Częstochowie pod prezydencyją JW. Prezesa sądu, 
noworadomskow= 


sprawy kryminalne z powiatów: 


ŚWIATŁA 1 CIENIE > 


IIT. 

— (o zwierząt nam przybyło, co zwie- 
rząt!... żałuj jeśliś nie widział. Zacząw- 
szy od najpospolitszego wilka, a skoń- 
czywszy na lwach, tygrysach, mają mićć 
wszystkie, niewyjmując hyjen, niedźwiedzi 
i lampartów. Pomiędzy zaś rodzajem wrza- 
skliwym, dominują jak zwykle strojne pa- 
pugi. 

— A lisy 847... 

— Eh! cóż znowu; zwierz to u nas zbyt 
pospolity i trudno go podejść... 

ie zapytując o nic więcćj; spojrzałem 
sią tylko podejrzliwie na mego towarzy- 
sza i pożegnawszy go czómprędzćj, wsze- 
dłem do cukierni Łaguny. 

Pićrwsza grupa, jakąm spostrzegł, za- 
jęta była opowiadaniem jednego z pomię- 
dzy nićj o tém, jak przed tygodniem, pan 
Dziemba w Halce, zapomniawszy się wi- 
dać, zamiast mazura, zaczął tańczyć ko- 
zaka; druga znów grupa rozmawiała o miej- 
scowóm bractwie „tercyjarek*, które przez 
siedem dni w każdym tygodniu, rankami 
modląc się i słuchając przykładnie mszy 
świętej, wieczorami odprawia straż nocną, 
wynagradzając  przechodniom rzadkość 
miejskich latarń i rozjaśniając ich smu- 
tne czoła. W innym kcńcu sali, jakiś wła- 
ściciel domu, obrzucony przez lokatorów 
skargami na drożyznę mieszkań, wykła- 
dał o konieczności zastosowania do życia 
teoryi ekonomicznój, że: „bogactwo poje- 
dyńczćj jr dpostki, jest bogactwem ogółu, 


jako zbiorowiska jednostek“. Przy sąsie- 
dnim wreszcie stoliku wesoła kompanija spi- 
jała społem poncz na czerwonóm winie, śmie- 
jąc się, dowodziła głośno o społecznych 
obowiązkach. 

Spostrzegłszy leżący nieopodal najnowszy 
numer „Koleów*, biorę go w rękę, i prawie 
piórwszy artykuł, na który padło moje 
oko, były to „Kcha prowincyjonalne*, roz- 
poczynające się następnym wierszem: 
Znacieź ten gród, co od rozgłosu stroni; 
Qo wspomnień rój zamyka w łonie swóm, 
Co szalę praw w zuchwałćj dzierżył dłoni, 
A teraz śpi kamiennym twardym snem? 


Znacież ten gród, co potomności powić, 
Jak jedno z pism uśmiercał wśród swych 
bram, 
Znacież ten gród? Nie znacie — o! Piotr- 
kowie,. 
Nikt niezna cię, nieszczęściem, ja cię znam! 

Co tego, to już zanadto— pomyślałem; 
na każdym kroku spotykać się tylko z 
herezyją i to co jedną to lepszą— praw- 
dziwie dzień fatalny! Ten wiersz szcze- 
gólnićj utkwił mi jak żądło w mózgu, a 
to do tego stopnia, że powróciwszy do 
domu, zacząłem rozmyślać, czy tylko my, 
my jedni piotrkowianie mamy być tak 
poniewierani niesłusznie?? 

Nie, to być nie może, powiedziałem so- 
bie—i dalejże szukać po wszystkich pi- 
smach, czy nie znajdę coś podobnego A 
propos Kalisza, Lublina, Płocka lub 
Kielc? 

Dobrze to mówi ewangelija: „szukaj: 
cie a znajdziecie“, nasze zaś przysłowie 
„żę dla chcącego, nie trudnego", Otóż i| 


myśmy znaleźli, i to nie w humorystycznych 

„Koleach*—ale w poważnćj „Niwie*. Czyliż 
to nie prawdziwa osłoda ciężkiego losu 
dla niewinnie prześladowanych, znaleźć 
wspólników niedoli?.,, Rzecz cała dotyczy 
Kielc i Gazety Kieleckićjj w osobie jéj 
felijetonisty i krytyka, jako przedstawi- 
ciela echa miejscewćj opinii. Dostało im 
się, bo dostało, dobre pro memoria; a za 
to i jak się to stało—opowióm: 

Pamiętacie zapewne wszyscy jasną, pię- 
kną postać Julijusza w dramatycznym o- 
brazku Anczyca, p.t.: „Kmigracyja chłop- 
ska“. Otóż, po przedstawieniu tćj sztuki 
we wspomnionóm mieście, utrzymywano 
tam powszechnie, że charakter tego mło- 
dzieńca jest naciągnięty, zgoła niepraw- 
dopodobny— więc fałszywy. Zdanie to wy- 
rażone prywatnie, znalazło wierne echo 
w Nr. 18 Gazety Kieleckićj. 

„Dla lepszego uprzytomnienia sobie 
tendencyjnej—tak mówi Niwa — a może 
na szczęście, tylko lekkomyltćj potwor- 
ności sądu krytyków kieleckich o charak- 
terze Julijusza i sytuacyi, na którćj tle 
zarysowała się tak pięknie młodzieńcza 
jego postać, przypomniiray sobie odnośne 
sceny z Anczyca „Km gracyi*. Julijusz 
znajduje się w Ameryce, dokąd się udał 
celem odebrania spudku po krewnych. 
Po długich mozołach, zwalczywszy liczne 
przeciwności, odbićra spuściznę, znacznie 
większą niż się spodziewał, i gnany tę- 
sknotą, wraca do kraju, W sam dzień tra- 
dycyjnój uroczystości wigilii, przejeżdża 
julijusz przez koloniją osadników pol- 
skich, wychodźców « własnój rodzinnćj 
wioski, 


„Błysnęła gwiazda; koloniści przed za- 
słanym do skromnćj uczty stołem, klęka- 
ją do rzewnój modlitwy. Wspomnienia ro- 
dzinnćj ziemi i myśl wzniesiona do Bo- 
ga, przepełnia ich dusze potężnym na- 
strojem. W tój uroczystćj chwili wzajem- 
nych przebaczeń, wspomnień i serdecz- 
nego żalu, wpadają do chaty, naprowa- 
dzeni przez wyrodnego Bartka, amery- 
kańscy złoczyńcy. Zaskoczeni przy obco- 
waniu z aniolem spokoju koloniści, bro- 
nią się. Walka wre. Julijusz, który dążył 
do chaty osadników, zjawia się i własną 
piersią zasłania skutecznie napadniętych 
zdradziecko rodaków. Czyn, który r 36 
w takiej jak ta chwili, wywołuje koni$cz- 
ne następstwa. Inaczćj, etyczna łącz- 
ność, czczą tylko byłaby chimerą. Zroz- 
paczonych i nawróconych zabićra Julijusz 
własnym kosztem do kraju, a ofiarą 600 
reńskich, nie stanowiących dla niego zbyt 
wielkićj różnicy, wraca ich do rodzinnego 
agniska. 

„Niechaj teraz— dodaje Niwa—najzim- 
niejszy z czytelników naszych odpowić, 
czy postać Julijusza jest nieprawdopodo- 
bng, a więc chybioną? Niech odpowie, jak- 
by postąpił, znalazłszy się w położeniu 
Julijusza?.,..* 

Stąd Niwa nazywa kieleckiego krytyk” 
el consortes, młodymi starcami, bićdnyj 
inwalidami życia, przepisując im »' 
środki dy jetetyczno-hygieniczne. albc 
mień młyński na szyję; samą zaś j 
piniją, uważa jako fakt, dosadnie - 
teryzujący, wegetujące pośród 
społeczeństwa „zdechlactwo'* (* 

1") Niwy Nr. 57, 


skiego, częstochowskiego i bendzińskiegó. Dnia 27 
i 30 kwietnia posiedzenia miały miejsce w głów- 
nój sali resursy miejskiej w hotelu Angielskim, 
wszystkie inne zaś odbywały się w sali posiedzeń 
zjazdu sędziów pokojn okręgu częstochowskiego. 

Z pomiędzy dwudziesta kilku osądzonych spraw, 
na zaznaczenie zasługują dwie: 1) p-ko włościan- 
ge z p-tu noworadomskowskiego, Katarzynie Wy- 
pychowiczowćj, oskarżonćj o dzieciobójstwo, i 2 
p-ko włościaninowi z p-tu częstochowskiego Pa- 
włowi Lubce, oskarżonemu o zobelżenie oficyjali- 
sty rządowego. 

Podsądna Wypychowiczowa zaprzeczyła społ- 
nienia przestępstwa, o jakie została oskarźoną, a 
gdy skrupulatnie wyprowadzone śledztwo sądowe 
dowodów winy podsądnćj nie dostarczyło, zbadani 
zaś przez sąd biegli doktorzy: Zalejski, Buchholtz 
i Baszyński, zaopinijowali, że na podstawie da- 
nych, osiągniętych przez śledztwo i sekcyją, nie- 
podobna orzec stanowczo: czy przyczyną śmierci 
dziecięcia było uduszenie, czy tóż niesprzyjające 
warunki, wśród których dziecię na świat przy- 
szło;—sąd wydał wyrok uznający niewinność pod- 
sądnćj. 

Okoliczności drugićj sprawy były następujące: — 
Wskutek protokułu spisanego przez dozorcę akey- 
znego straży pogranicznój Ł, włościanin Pawel 
Lubka oddany został pod sąd w zarzucie czynne- 
go zobelżenia I., które polegalo na dwukrotnóm 
uderzeniu Ł. w głowę kołem drewnianym w chwì- 
l, gdy L, wykonywając obowiązki slużbowe, za- 
trzymał we wsi Brzózce wieśniaczkę podejrzaną o 
kontrabandę. Sledztwo sądowe wykazało: 1) że £ 
zatrzymał kebiótę podejrzaną przez siebie o de- 
fraudacyją w nocy na podwórzu soltysa wsi Brzóz . 
ki, G., na które to podwórze £, wchodzić nie mial 
prawa; 2) że tym sposobem Č. w danym wypad- 
ku nie może być uważany za wypelniającego obo- 
wiązki służbowe; 5) że Ł, wszedł na podwórze sol- 
tysa G. uzbrojony w rewolwer i z golym pala- 
szem w ręku; 4) że wśród zamieszania, sprawio- 
nego przez Š. pomiędzy zebranymi u G. włościa- 
nami zatrzymaniem podejrzanćj o defrandacyją ko- 
biety—ł, aderzył dwukrotnie, jak sam utrzymuje, 
plazem, według zaś twierdzenia podsądnego, o- 
strzem palasza, podsądnego Lubkę po głowie; i 5) 
że zaraz po dochodzonóm zajściu, świadkowie wi- 
dzieli krew cieknącą ż twarzy Lubki, Opićrając 
się na tych rezultatach śledztwa, sąd, zgodnie z 
wnioskiem towarzysza prokuratora i prośbą obroń- 
cy podsądnego, uwolnił Pawła Lubkę od odpowie- 
dziglności sądowćj, 


J. WL Gr. 


WSPOMNIENIA 
Z KRONIKI MIEJSCOWEJ 


ułożone podług dni i miesięcy. 


13 maja 1695 r. W rzeczonym roku, przy 
kościele pijarów w Piotukowie, ustanowione 
było bractwo Matki Boskiej Łaskawej (Sodali- 
tas Mariana), które w Polsce zawiązało się 
najprzód w szkołach, palesirze i magistracie 
lubelskim, w piórwszćj połowie XVII wieku, 
a następnie rozpowszechnione zostało w ca- 
łym kraju. Stowarzyszenie to, wychodzące z 
zakonu pijarskiego, którego patronką była 
N. Maryja Pauna zwana Łaskawą, od czasu 
jak, według podania, za jój wstawiennictwem 
ao Boga, grasujące strasznie w mieście wło= 
skióm Wawencji morowe powietrze 1410 r. 
ustało, propagowano głównie wśrod młodzieży 
szkolnćj, pou kierunkiem pijarów zostającćj. 
Celem stowarzyszonych, zwanych sodalisami, 
było nabożenstwo do Matki Boskićj Łaskawćj, 
tudzież utrzymanie moralnosci i czystości 0- 


„|grywała muzyką na irzy chóry podzielona i 
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byczajów wśród młodzieży szkolnéj, z którój 
tylko starsi należeli da bractwa, —to též ucz- 
niowie pijarscy obchodzili zawsze z naj- 
większą uroczystością odpust Matki Boskićj 
Łaskawćj, stósownie do breve papieskiego, raz 
na zawsze naznaczony na drugą niedzielę ma- 
ja każdego roku. 

Samo bractwo trwało u nas do 1833 r., wi 
którym szkoły zarządzane przez pijarów, z po- 
lecenia najwyższój władzy krajowój, przeszły 
pod kierunek nauczycieli świeckich, przez 
rząd mianowanych, Mimo to, uczniowie gi- 
mnazyjum miejscowego, nie wchodząc już od 
tój epoki do bractwa, brali udział w obcho- 
dzeniu uroczystości odpustu i zakupywali każ- 
dy dla siebie świćcę, z któremi odbywali pro- 
cesyje aż do 1868 r. Co się tyczy odpustu, 
takowy stale i teraz, na zasadzie breve, od- 
bywa się rok rocznie z niemałą uroczystością 
w kościele po-pijarskim. 

Wracając się do bractwa sodalisów, wypa- 
da dopowiedzićć, że miało ono swoich obić- 
ralnych starszych, prefekta i kongregacyją, a 
w Piotrkowie i protektorów do 1775 r., na 
których zwykle wybierano deputatów trybuna- 
łu, niekiedy kilku, czasem kilkunastu, a w r 
1739 wszystkich ich było około 40, Bractwo 
dzieliło się na dwa stopnie: sodalisów i tyro- 
nów. Przy promulgacyi, to jest ogłaszaniu wy- 
brunych starszych, podcząs odpustu, zaprasza- 
no do kościoła protektorów i wtedy ze stro- 
ny profesora retoryki i uczni, mie było 
prawie końca mowom i perorom pełnych po- 
chwał dla tych deputatów trybunału, którzy 
zaszczyceni byli godnością protektorów brac- 
twa. Z przeglądania ksiąg sodalisów, obej- 
mujących spisy wszystkich członków stowarzy- 
szenia, przekonalismy się naocznie, że nale- 
żeli do niego prócz doroślejszćj młodzieży 
szkolnćj, senatorowie i inni dostojnicy kraju, 
szlachta, obywatele piotrkowscy, księzą świec- 
cy, zakonnice, a nawet i kobiety, od wojewo- 
dziny do ubogićj mieszczanki, 

Na uroczystość odpustową zbiórały się wiel- 
kie tłumy wszystkich stanów, tak w kościele, 
jak i na procesyjach, przeprowadzających sta- 
luę Matki Boskiej Łaskawćj, naw.t niegdyś dla 
większćj jeszcze okazałości, podczas procesyi, 
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nieustannie strzelano z moździerzy i dział, 
jak 10 miało miejsce np w r. 1771, kiedy obecny 
w Piotrkowie Zaremba, jeden z głównych wo- 
dzów konfederacyi barskićj, całćj uroczystości 
towarzyszył z kontederatami. 

Bodalisi mieli swoją skarbonkę, napełnianą 
ofiarami, których używali nietylko na potrze- 
by kościoła, ale i na wsparcie biódnych ucz- 
m. Wyrażonie „nut sum sodalis marianus* 
(jakem sodalis maranus), stanowiło zaklęcie 
oznaczające prawdę i miało nierównie więcćj 
siły i znaczenia, niż dzisiejsze „słowo honora*. 
Za wykroczenie przeciw Gzystości obyczajów, 
gdy takowe było duwicdzionćm, sodąlisi ka- 
rani bywali wykluczeniem z bractwa i stoma 
plagami, co było karą najstreszniejszą: tym 
zaś, którzy gorliwie wszystkie obowiązki i 
przepis, stowarzyszenia spełniali, przyznawa- 
no publiczną pochwałę i razwiska ich na pa- 
miątkę zapisywano do ksiąg bractwa: 

14 maja 1671 r. Król Michal Korybut Wi- 
śniowiecki potwierdził w Warszawie wszystkie 
prawa, prerogatywy i przywileje cechu ku- 
pieckiego w kiotrkowie. 
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płaty żołdu należnego wojsku zaciężnemu i 
uznano za potrzebny podatek łanowy. 

16 maja 1850 r. Dopełniona uroszystość 

założenia kamienia węgieluego pod szpital dła 
chrześcijan i starozakonnych, 
419 maja 1872 r. W piórwszy dzień Zielo- 
nych świątex odbyła się pióćrwszy raz w ko- 
ściele farnym wielka uroczystość przystępo- 
wania społem do Najśw. Komunii przeszło 100 
dzieci płci obojga, przygotowanych odpowie- 
dnio kilkotygodniowemi naukami przez ks, ks. 
W. Rusina i J. Narkiewicza, wikatyjuszy far- 
skich. Odtąd rok rocznie odbywa się to samo 
przy zwiększającćj się tylko ilości dzieci. 

20 maja 1758 r. W sądach asesorskich w 
Warszawie zapadł zaoczny wyrok, obowiązu- 
jący żydów do opuszczenia w terminie 3-ch- 
miesięcznym, tak gruntów miejskich, jakotóż 
i starościńskich w Piotrkowie. 


Sprostowanie. W ,,Wspomnieniach z kro- 
niki“ w Nr. 2 w wierszu 15 zamiast kan- 
celarskućj winno być kanclerskić); a dalej 
w wierszu 54. nieczytelny jest rok /658,— 
w 59 zaś wierszu rok 2637. 


POGADANKI NAUKOWE 
i KRONIKA WYNALAZKÓW. 


naf 
Rozwój żeglugi powietrznćj i trudności 
w nićj napotykane. Wzmianka 0 zastosowa- 
niu balonów. Usiłowania francuzów celem 
zbadania i naśladowania lotu ptaków. Sztucz- 
ne przyrządy latające, 

Najzupełnićj usprawiedliwione pragnie: 
nie człowieka:—stargać więzy ziemi i zdo- 
być środki swobodnego szybowania w po- 
wietrzu,—pomimo wielolicznych wysiłków 
najpotęźniejszych nawet umysłów, po dziś 
dzień mie zostało ostatecznie zadowolo- 
nem, Historyja nie przekazała nam, jakie 
usiłowania w tćj mierze czyniono w sta- 
rożytności; a bujna wyobraźnia ludów piór- 
wotnych zdolnością latania, obdarza wy- 
łącznie istoty nadprzyrodzone. Ikar, wolą 
bogów, na śmierć skazanym zostaje za 
występną żądzę przeobrażenia się w pta- 
ka. Dopióro w wiekach poszukiwania 
kamienia filozoficznego, eliksiru życia, per- 
petuum mobile i kwadratary koła, niema- 
ło czasu zmarnowano na wynalezienie 
środka, zapewniającego swobcdne wzno- 
szenie się człowieka w powietrze; lecz 
wszystkie to ówczesne próby uwieficzone zo- 
stały jednakowym skutkiem najzupełniej- 
szóm fiasco, Z nieopisanym tóż zapałem powi- 
tano wieść o wynalazku balonów przez 
francuzów, braci Montgolfier'ów, w 1783 
r., co zdawało się być zwiastuuem świetnego 
rozwoju żeglugi powietrznej, (Owczesne 
sprawozdanie słynnego LaYoisier'a, prezesa 
specyjalnćj komisyi, mającćj ostatecznie za- 
wyrokować o przyszłości balonów, brzini 
jak następuje: „Warunki udoskonalenia no- 


15 maja 1455 r. Na zjezdzie piotrkowskim 
radzono nad obmyśleniem środków, celem wy» 


O! niesprawiedliwości sądu! Nas, objaw 
podobny  bynajmmićj nie zasmuca, takie 
bowiem dopiero wynaturzemie się, może 
nam dać filozofów: lustoryków, jakich po- 
siadać pragniemy, i czytający ogół, zdol- 
ny ich zrozumieć i ocemć, Fotrzeka nam 
mię trców, którzyby historyją zechcieli trak- 
tować jako teoryją, u me jako „mistrzy- 
nię życia”; którzyby wierm zasadzie, na- 
uka dla nauki, nie dla życia, — obrali me- 
todę przedmiotową, bez żadnćj a żadnej 
zgoła, obcój, etycznej przymieszki. „„Me- 
toda ta w bijologii, me pyta czy krokodyl 
jest potwornym, ale jak wygląda i jakie 
ma popędy; w chemi, nie bada o ile o- 
trucie kwasem pruskim jest zbrodnią, ale 
jak kwas pruski w organizmie działa, 
Z równćm usposobieniem umysłu będzie 
ona patrzćć na to, że słoń zabił lwa, jak 
i na to, że Brutus zabił Cezara'. Histo- 
ryk posługujący się taką metodą, „mó- 
wiae o tępiemu się narodów, powstrzyma 
się od sympatyi dla jednych, a oburzenia 
dia drugich, tak, jak naturalista, mówiąc o 
wzajemućm tępieniu się zwierzęcych ga- 


tunków, nie czuje żadnój prawie litosci 
dla zwyciężonych i żadnej odrazy dla 
zwycięzców". 


Podobnie chłodnego sądu nie widzimy 
łotąd, „nawet w tak ścisłych naukowych 
ziełach, jak Grote'go, Macaulay 'a, Momm- 

jeżn'a,Ranke'go, Buekle'a,Lemcekye'goit.d.'*, 
| (zyż więc niesłusznie, wbrew zdaniu 
`y, cieszym się widokiem zgrzybialości 
«dwczesnćj naszej młodzieży, kiedy 
"rzenie się takie jest warunkiem 

non, do podubnego traktowania 
“erpliwosci tylko, a Sława na- 


szych uczonych zaćmi sławę wszystkich 
| dotychtearowych mędrców świata; wów- 
czas to, zapomniawszy calkiem o sobie, 
dla dobra nowo ubstrakcyjnych dociekań, 
z dumą bidalgów będziemy pokazywać 
światu twoje łachmany, aby na nowo za- 
rabiać (jak mówi poeta) na chléb krwią 
i łzami. Spłonąć na ołtarzu całopalenia 
kwoli postępu teoretycznćj wiedzy 1 zga- 
szenia sławy Mommsen'ów i buckleów... 
O! sny ponętne i urocze... 

Czy słyszeliśce spazmatyczny śmićch 
Franca Moora w „Zbójcach* Szylier'a, któ- 
rym usiłując zagłuszyć wyrzuty własnego 
sumienia, mówi, że sny z żołądka pocho- 
dzą?.. Obawa niestrawności, nasuwa nam 
mimowolnie na myśl w téj chwali, kieli- 
szek eliksiru, a ten ostatni juź wprost 
prowadzi nas do faktu podanego do „Prze- 
glądu Tygodmowego* z Zasławia w gu- 
bernii wołynskićjj że lud tameczny, zo- 
stający długie wieki pod ekonomicznóm 
wyzyskiwaniem żydów, poczyna przycho- 
dzić do przekonania, iż źródłem upadku 
jest pijaństwo i działalność szynków. 
Wskutek tego włościanie na gminnych 
zebraniach oświadczają się bardzo często 
za zamknięciem szynków i propinacyj. 
Tak w wioskach Pilki i Zakrużec, zebra- 
nia postanowiły: w pićrwszćj na lat trzy, 
w drugićój na czas nieograniczony zam» 
knąć szynki i zabronić handlu wodką. 


wćj sztuki podróżowania polegają: 1) na 
otrzymaniu powłoki lekkiej, mocnej i nie- 
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przenikliwój dla gazów; 2) na użyciu gazu 
lekkiego, taniego i łatwego do otrzymywa- 
nia; 3) wynalezieniu środka, przy pomocy 
którego możnaby dowolnie podnosić lub 
opuszczać balon w pewnych granicach 
bez straty gazu i balastu; 4) na wynalezie- 
niu nakoniec prostćj, a lekkićj machiny, słu- 
żyć mogąaćj do nadania balonowi dowolnego 
ruchu w kierunku poziomym.“ Grorączkowy 
pośpiech w rozpowszechnieniu balonów był 
bodźcem do eoraz to nowych ulepszeń w ich 
budowie. Zaledwie téż kilka lat upły- 
nęło od pićrwszój wycieczki powietrznej, 
a już trzem piórwszym warunkom, przez ko- 
misyją zastrzeżonym, uczyniono zadość, 
Warunek 4-ty, bez względu na zjedno- 
czone usiłowanią najzdolniejszych mecha- 
ników, po dziś dzień został bez zadawa- 
lającej odpowiedzi: rachunek bowiem 
wskazuje, że siła potrzebna do kierowania 


balonem rośnie w stosunku 9-ch potęg z 
predkości, co znaczy: że jeżeli dla po- 
kononania zwiększonego oporu powietrzą 
chcemy prędkość balonu powiększyć np. 
trzy razy, to do tego trzeba użyć siły 
19683 razy większój od siły piórwotnćj, 
Otrzymanie podobnćj siły i zależnój od 
nićj prędkości ruchu, wymaga machiny 
olbrzymich rozmiarów, przez co znowu nad- 
zwyczaj się powiększyłby balast balonu. 
rłowem, bliższe poznanie przedmiotu jasno 
wykaguje, że wobec zastósowanią zna- 
nych nam dziś motorów, wszelkie usiło- 
wania, odnośnie do nadania dowolnego 
kierunku balonem, nie przedstawiają naj- 
mniejszych widoków powodzenia. 
Niezaleźnie od wskazanych trudności, 
sztuka podróżowania w powietrzu, zdoła- 
ła już wyświadczyć niemałoznączące usłu= 
gi nauce i sztuce wojennój, Podróże w 
celach naukowych Gay-Lussac'a (1804), a 
następnie członków towarzystwa aeronau- 
tycznego w Anglii i innych, wzbogaciły 
meteolorogiją wielu szacownymi nabytką- 
mi. Podtrzymywanie stałój komunikacyi 
między oblężonym Paryżem i prowincyją, 
w czasie ostatniój trancusko-pruskićj woj- 
ny, mie należą do piórwszych zastosowań 
balonów w celach strategicznych; bo i za cza- 
sów wojen piórwszćj rzeczypospolitój, po- 
myślny skutek bitwy pod Flerus (1794) 
przypisują zastosowaniu balonu, zbudowa- 
nego przez słynnego naówczas mechaniką 
Contes. Podróż (Gambetty nad głowa- 
mi armii nieprzyjacielskićj, wskrzesiłą nie- 
Jako nadzieje lepszćj przyszłości żeglugi 
powietrznćj; i odtąd, balony stały się przed- 
miotem uarodowój dumy francuzów, po- 
cieszających się myślą, że, zwyciężeni 
brutalną siłą niemieckiego najazdu, zdoła- 
li zawstydzić przeciwnika przedsiębierczo- 
ścią i twórczością swojego ducha. Jeszcze 
w czasie oblężenia Metz'u, rząd francuski 
polecił otworzyć stałą powietrzną stacyją 
dla śledzenia ruchów nieprzyjacielskićj ar- 
mii, lecz rozkaz ten nie przyszedł do 
skutku, gdyż w mieście rodzinnóm piórw- 


Wićmy, aż nadto dobrze, że prawie o- 
gól propinacyj wiejskich, wydzierżawia- 
nych drogą admunistracyjną, pozostaje 
dziś w rękach syekulantów, którzy z rolą 
nie mają nic wspólnego; wićmy jednak, 
że współzawodmetwo z nimi nader łatwe, 
bo sam przepis prawa jest przeciwko nim 
i zmusza ich do uciekania się pod przy- 
brane firmy; — a nadto wićmy także, że 
są jednostki w kraju naszym, które nie 
wahały się, wziąwszy propinacyje na wła- 
sne imię — zzimuknąć szynki zupełnie 
lub prowadzić je w sposób nieszćrzący 
demoralizacyi i nędzy. Cześć im, a ną- 
śladować ich nietylko warto, ale obowią- 
zęk panowie ziemianiel 

Znamy wasze,więcćj jak krytyczne dzi- 
siaj, położenie finansowe; wiemy, że nie- 
kiedy dochód z propinacyi, aczkolwiek 
niewielki, jest dla niejednego jedynym 
dochodem czystym, ale, z tóm wszystkićm 
należałoby się zastanowić, czy reformowa- 
niem szynków nie powiększylibyscie sobie 
w czwóruasób marniejących dziś sił pro- 
dukcyjnych wiejskiego ludu, czy wpływa- 
jąc na jego trzeźwość i umoralniemie, nie 
stworzylibyście sobie tém samém, rąk do 
pracy 1 to rąk o sto procent summenniej- 
szych!... Zechcićjcie wziąć to pod uwagę i 
rezultatem wypadłym z obrachunku po- 
dzielić się z uami, 

Do porządku, do porządku, panie feli- 


Szanowni panowie ziemianiel Czy mie 
na czasie byłoby i u nas o czćmś podo- 
bnem pomyślóć?+ U nas, a w szczególno- 
ści w tutejszćj gubernii, gdzie zobaczyć 
niepijanego chłopka, jest fenomenem 
prawdziwy m, 
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jetonistol(— we słowa, groch na ścianę— 
kazanie wreszcie, to rzecz nie twoja; 1 ty 
na naszóćm miejscu nie byłbyś innym of 
nas. 

Może macie i słuszność, Poco to` 
palce między drzwi, i wtrącać sj 


swoje rzeczy. Po co to myślóć i pozować 
za trzydziestu, jak nieprzymierzając ów 
„Człowiek 080 głowach“, którego miasto 
nasze wygwizdało, wypełniwszy mu wprzó- 
dy kieszenie po brzegi? Wreszcie, po co to 
grać komedyjąt — 1 jam nieodrodny syn 
swego czasu — i co prawda.. wolałbym 
wypić z wami kieliszek dobrego węgrzy- 
na, niżeli myślóć o dobru krajowóm, lub 
napiiać choc jedną na rok koresponden- 
cyją do „Tygodnia“. 

Szezćrość rozwiązuje mi usta. Jeślim 
potrącił o kwestyją poważniejszą—zmazu- 
zuję com napisał, wyrzekając się wszel- 
kićj z nią solidarności. Natomiast obwie- 


.Szczam wszem wobec i każdemu z osob- 


na, że niezadługo może nawiedzi nasze 


miasto orkiestra p. Rożalskiego, odbywać 
mająca właśnie podróż po większych mia- 
stach naszego kraju. 


Muzyka, wino,.. i kobiety! To mi życie! 
„Szezórością pewnie się zgubię, 
Mimo to będę otwarty: 

Dawniej kochałem, dziś lubię 
Zycie na żarty. 
(om kochał?... Razem z miłością 
Pamięć rzuciłem za okno, 
A resztki wspomnień z radością 
W kieliszku mokną. 
Winnice na grobach rosbą,,, 
A zatóm, z tych winogradów 
Ożywim wenę miłosną 
Prochem pradziadów. 
Życie nad śmiercią przeważa, 
Bo taka istnienia kolej; — 
'vpijmy zdrowie grabarza.. 
Wina mi dolój!** 
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szego Śmiałego aeronauty, Pilatre de Ro- 
siera, nie znalazł się ani jeden mieszka- 
niec, któryby umiał balon zbudować, Nie- 
zwłocznie po zawarcia pokoju paryskiego, 
rząd rzplićj francuskiej zamianował i szczo- 
drą ręką uposażył specyjalną komisyją, 
postawiwszy jój za zadanie: teoretyczne i 
praktyczne zbadanie kwestyj, zostających 
w związku z żeglugą powietrzną. Komi- 
syja ta, przekonawszy się,że prace nad wy- 
nałezieniem sposobu kierowania balonem, 
nie dały żadnych dodatnich rezultatów, 
postanowiła zwrócić się do przyrody, szu- 
kając w niój przykładów, — poczęto ściśle 
obserwować i naśladować lot ptaków. 
Kilkakrotne dawniejsze usiłowania, w tym 
kierunku podjęte, okazywały się bezowoc- 
nemi; przyrząd latający wiedeńczyka 
Degen'a, jeszcze w 1808 r. w Paryżu w ruch 
wprawiony, publicznie wyśmiany został. 
Wspomniyna tedy komisyja francuska roz- 
poczęła swe prace od rozwiązania pyta- 
nia: na czém polega trudność dowolnego 
poruszania się w pówietrzu w zestawieniu 
z odbywaniem dowolnych ruchów w wo- 
dzie, lub na powierzchni żiemi? Poczóm, 
przystąpiła do gruntownego poznania szcze- 
gółów ustroju i ruchu skrzydeł rozmai- 
tych ptaków. Najrozmaitsze odmiany do- 
wolnego ruchu, jako to: chód, lot, pływa- 
nie i t. p, polegają na następującej za- 
sadzie: wszelka siła poruszająca, np, kur- 
czenie się naturalne mięśni, uderzanie 
wiosła, lub skrzydła, stara się współcze- 
śnie nadać impuls, w odmiennych kierun- 
kach, dwóm ciałom, z których jedno ma 
być w ruch wprawionóm, drugie zaś słu- 
ży za podporę piórwszemu, Nietrudno 
zrozumieć, że skoro ciało za podporę u- 
ważane jest nieruchomóm, jak np. grunt 
po którym stąpamy, wówczas całkowite 
natężenie siły poruszającej, t. j. naszych 
muskułów, zużytkowuje się wyłącznie na 
wprawienie w ruch masy naszego ciała; 
jeżeli zaś podpora mnićj więcćj jest ruch- 
liwą, w takim wypadku siła poruszają- 
ca, podług zasadniczych praw mechaniki, 
rozkłada się współcześnie na dwie siły, 
z których jedna tylko, stanowiąca  Czą- 
steczkę siły poruszającej, zużywa się na 
wprawienie w ruch naszego ciała, ÆA do- 
świadczenia wićmy, jak wybitna różnica 
zachodzi między szybkością naszego cho 
du po gruncie stałym, w porównaniu z 
szybkością chodu po gruncie błotnistym 
lub piasczystym, Tu ruchliwość środka, 
służącego za podporę naszemu ciału, u- 
trudnia nam możność wykonywania dowol- 
nych ruchów, a nadto, szybko wyczerpuje 
zapas siły poruszającćj, siły naszych mu- 
skułów, którćj, jak podaliśmy wyżej, tyl- 
ko cząstka w tym wypadku wykonywa 
pracę pożyteczną. Z powyższego punktu 
widzenia — niestałość, ruchliwość srodka 
płynnego, a jeszcze stokroć w wyższym 
stopniu ruchliwość powietrznego środka 
nader utrudnia dowolność ruchów ciał w 
powietrzu zawieszonych, Liczne przykla- 
dy jednak wskazują, iż wpływ ruchliwo- 
ści środka, służącego za podporę, może 
się korzystnie zmieniać przez odpowiednią 
odmiąnę następstwa impulsów siły poru- 
szającćj, Stwierdzenie przytoczonćj zasać 
poznać łatwo z porównania szybkości dwóch 
łodzi, z których pićrwszą powolne, a dru- 
gą szybkie wioseł ruchy kierują. Łódź 
piórwsza będzie się zwolna posuwać, gdy 
szybkość drugićj będzie tyle razy więk- 
szą, ile razy uderzenia jej wioseł częściej 
po sobie następują. Porównanie hyżości 
lotu dwóch różnych ptaków, do podobne- 
go tóż wniosku doprowadza, 

Wogóle, jedną z najwybitniejszych i wy- 
łącznych cech organizmu rozmaitych pta- 
ków, spostrzegamy w krótkotrwałości pe- 
ryjodów, dzielących dwa następujące po so- 
bie uderzenia skrzydeł, W szeregu zwie- 
rząt, ze względu na szybkość dowolnych 
ich ruchów, ptaki zajmują pićrwsze miej- 
sce, Oznaczenie natężenią siły mięśnio- 
wój u ptaków, długi czas wywoływało 
liczne spory między uczonymi, Tak np: me- 
chanik Borelli znalazł, iż siła mięsni zú- 
żyta na wywołanie lotu ptaka, 10000 ra- 
zy przewyższą wagę samego ptaka; me- 
chamik zas Navier, wyłącznie na podsta- 
wie rachunku, przyszedł do wniosku, że 
praca mechaniczna lotu 17-tu jaskółek 
równoważy pracy machiny parowej o 
sile jednego konia parowego. W ostainichi 
jednak latach, ściśle dokonane postrzeże- 
nią wykazały, że podane wyżćj liczebne 
wnioski, nadzwyczaj się różmą od ist 
siły muskularnej ptaków; przeciwni 
konano się, że pod tym wzgle 
nsiępują pierwszenstwa zwierzę 


JĄOŚBOAEJIO neusypolo, 


Komisyja Zańóm francuska, wychodząc 
nadto z zasady, że dziś juź posiadamy ma- 
chiny, w których etosunek między wagą 
machin, a ichsiłą znacznie korzystniej się 
przedstawia od odpowiedniego stosunku, 
jaki w ustroju ptaków znaleziono, wypro- 
wadziła wniosek: że przyszłość przyrzą- 
dów latających staje się wyłącznie zale- 
żoą òd posiadanią machiny dokładnie na» 
śladującćj lot ptaków, t, j. mogącćj, przy 
odpowiedniej sile, wywoływać nader szyb- 
ko następujące po sobie poruszanie spe- 
cyjalnych jej organów. Na podstawie 
tych to właśnie danych, p. Marey, ściśle na- 
ślądując ruchy skrzydeł ptasich, piórwszy 
zdołał zbudować samolatający przyrząd, 
dostatecznie odpowiadający swój nazwie. 
Niemnićj pomyślny skutek uwieńczył 
prace młodych współpracowników Marey'a, 
pp. Tataina i Penóh'a, sztuczne ich 
ptaki, nietylko wznoszą się i szy- 
bują w powietrzu, lecz nadto dźwigają na 
sobie niewielkie ciężary, 

Trudno dziś jednak stanowczo wyrokować 
o przyszłości przyrządów latających, i cząs 
dopiero pokaże o ile one okażą się 
praktycznymi do przenoszenia na sobie 
znacznych ciężarów. Pocieszamy się jednak 
nadzieją, że komisyja francuska szeregiem 
badań swych, na drodze ściśle naukowej 
odbywanych, dla kwestyi sztucznego lo- 
tu, zaliczanój do rzędu mrzonek, zdobę- 
dzie pewniejsze podslawy. Przyszłoroczna 
wystawa paryska, jeśli stosunki polityczne 
pozwolą jej przyjść do skutku, przedstawi 
tóż zapewne Światu owoce usilowań i wy- 
nalazków w tym kierunku dokonanych. 
Dziś juź nawet dzienniki paryskie donoszą 
o przyrządzie pomysłu d-ra Villeneuve'a, 
przybranym w kształty ptaka, Ptak ten 
mechaniczny ma, jak twierdzą, głowę kaczki, 
tułów żurawia, ogon łabędzia a skrzydła 
dronta, poruszać zaś go będzie machina 
parowa, ukryta w jego wnętrzu. O pew- 
nych stałych godzinach ptak ów unosić 
się ma ponad gmachem wystawy na Polu 
Marsówem i spadać na ziemię w 0znączo- 
nem z góry miejscu. 

Współczesnie z komisyją francuską i w 
Niemczech pracują nad ustaleniem żeglugi 
powietrzućj. Prace jednak niemieckiej ko- 
misyi, w Nczbie członków ktorćj znajdu- 
je się znakomity prof, Helmholtz, odby- 
wają się po dzis dzień pod zasłoną naj- 
ściślejszój tajemnicy, W Ameryce także 
podziwiano niedawno zastosowanie pary 
do samodzielnych ruchów w powietrzu — 
wykonanie jednak uznano za zbyt kosztow= 
ue. Pedłag opinii wreszcie licznych dzien- 
ników, i w Austryi dojrzewa wynalazek, 
który ma zapewnić żegludze powietrznćj 
trwałe podstawy. 

X 
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OKRUCHY. 


(Cigg dalszy). 


Przerzuciwszy się myślą ku żyjącym, o 
co znowu nie tak trudno, możemy zna+ 
lóść się, naprzykład, wobec kwestyi dzia- 
łalnośe osad rolnycli. 

Działalność zarządu tej iostytucyi wiel- 
ka, niezmordowaba, w chwili obecnćj ma 
się rozszórzyć W skutek powzięlego pro- 
jektu wykonania tego punktu ustawy, 
który orzeka, że do usad rolnych nietyl- 
ko sami nieletni przestępcy przyjmo- 
wani być mogą, ale i dzieci pozbawione 
opieki, włóczące się bez przytułsu lub 
narażone na zgorszenie i zły przykład, 
dawany im przez opiekunów. Dotąd a 
wykonaniu myśli ustawy, tym punktem 
objętój, nie moglo być mowy, z tego po- 
wodu, że Zarząd osad rolnych zajmowaś 
się piórwszą częscią swego zadania, mia- 
nowieje urządzeniem przytmku dla niele- 
tnich przestępców, wyrokiem sądu skaza- 
uyċh, Dziś, gdy pićrwsza część zadania 
została spełnioną, pomyśiano 0 urzeczy- 
wistienia drugiej i oto niezbyt dawno, na 
padzwyczajnóm posiedzeniu, Zarząd osad 
rolnych zajmował się obmyślaniem trwa- 
łych podstaw istnienia przytułku dla mie- 
letnich włóczęgów i pozbawionych opieki 
wogóle, oraz środkow wprowadzenia w 
wykonanie tak waźućj myśli. 


* #4 


“ast rzeczą dowiedzioną, że pomimo 
braków, jakie społeczeństwo gali- 
mrzedstawia, postda uno tę do- 


datnią stronę, że zuwiera w łonie swóm 
wielu ludzi głębokićj uczoności, zdobytćj 
trudną pracą i gruntownymi studyjami. 
Prawda, że zato ogólne dążenie do roz- 
woja umysłowego wśród nas więcćj moze 
przejawia się; bądż co bądź, przyznać na- 
leży, że jeśli w Galicyi jakiś objaw lep- 
szój myśli uwydatni się w Życiu społe- 
czeństwa, to zapewne zasługa, nie już ini- 
cyjatywy, ale samego urzeczywistnienia i 
przeprowadzenia tój myśli przypada na 
pojedyńczą osobistość. Te myśli nasuwa- 
ją się wobec tego faktu, że hr. Bawo- 
rowski, który życie całe swoje poświęcił 
zbióraniu ksiąg, rękopisów, obrazów, sta- 
rożytności i t. p., postanowił wszystkie te 
cenne skarby, których jest niemało, od- 
dać na użytek publiczny. Ponieważ Kra- 
ków i Lwów posiadają u siebie wiele cen- 
nych zbiorów i zabytków przeszłości, 
przeto br. Baworowski obrał za miejsce 
zakładu miasto Tarnopol. — Wspaniały 
gmach juź wybudowano, a wkrótce i zbio- 
ry pomieszczone w nim zostaną. 

O hr. Baworowskim możemy z ręką na 
sercu i sumieniem czystćm powiedzieć: 
oto jak pojmować należy tę piękną zasa- 
dę „Noblesse oblige“. 

* 
* E 

Kiedy tak jedui w pracy myśli snują 
projekta, mogące uwolnić ludzkość od 
zepsucia moralnego, drudzy uprawiają 
sztukę i niektóre dane z tój dziedziny, 
tutaj zanotować należy. 

Matejko, albowiem od niego zacząć stę 
godzi, wykończył niedawno temu szkie 
przedstawiający Matkę Boską, unoszoną w 
niebo przez czyste dusze aniołów i wy. 
branych. Jestto coś w rodzaju ilustracyi 
do „Psalmu dobrój woli“ Zygmunta Kra- 
sińskiego. Grenijalny mistrz, jak wiadomo, 
pracuje obecnie stale nad płótnóm, mają- 
cóm przedstawiać bitwę pod Grunwal- 
dem, i jakby dla wytchnienia, odrywając 
się od wielkiego zadania, stworzył ten 
szkic, który wnet znalazł nabywcę ofiaru- 
jącego 600 zlotych reńskich. Wówczas 
wsząkże mafżonka malarza złożyła na rę- 
ce ks. Marceliny Qzartoryskićj, protektor- 
ki szpitala, 700 złr, i stała się właściciel- 
ką szkicu wymienionego. 

W Galicyi ogłoszone było niegdyś zbić- 
manie składek celem zakupienia obrażu 
Matejki „Unija Lubelska“, potrzeba było 
bowiem wyyJacić artyście sumę 30000 złr, 
Obecnie, wypłacono artyście kwotę, któ- 
rój dotąd medostawało, a obraz oddany 


| WU; 


został wydziałowi krajowemu, w celu za- 
wieszenia go w mającym się zbudować 
gmachu sejmu krajowego. 


(d. ©. na) 


Redaktor i wydawca A. Porębski. 


— Następujące sprawy sądzone będą 
w sądzie okręgowym petrokowskim, w wy- 
dziale kryminalnym: 
W dniu 11 (23) maja. 


1) p-ko mieszczaninowi Karolowi Notwakowskie- 
mw 1 włościaninowi Jdzejawi W ojczyńskiemu, ù- 
skarżorym o kradzież. 

2) p-ko żŻolmerzom 38 'Lobolskiego pułku pie- 
choty: Janowi Brolnickiemu, Sergejuszatoć Soini- 
kowowi, Janowi Korabtelnikowuwi è Julijanowi 
Kruszewskłiemu, oraz mieszczanom Jakadowi ë 
sddamowi Tężyńtskim, oskarżonym 0 nartszenie 
spokojności publicznćj, 

3) p ko włoscianinowi Marcinowi Borateskiemu, 
oskarżonemu o kradzież, 

4) p-ko włościaninowi Janowi Pusamonikowi, 
oskarżonemu o kradzież. 

6) p-ko włościaninowi Antoniemu Parusowź vel 
Niewiadumskiemu, oskarżonemu o dwużeństwo. 


W dniu 12 (24) maja. 


1) p-ko mieszczaninowi Zygmuntowi Kochłebe- 
rąwi, oskarżonemu o kradzież. 

2) p-ko mieszczaninowi Słanisławowi Psarskie- 
ma, oskarżonemu o samowladność, 

3) p-ko włościance Joannie Wasiko wt, oskarżonej 
o zniewaźćnie wójta gminy, 

4) pko mieszczaninowi Jiajałowcć Goldlergowi, 
oskarzonemu o nierozmyślne zabójstwo. 


W dńiw 14 (26) mają. 


1) p-kò wlościanom: Markowe Kuiąstowi 1 Ja- 
nawi Krawtżyńskiemu, oskarżonym 6 znieważenie 
wójta gminy. 

2) p-ho wloscianinowi Kazimierzowi Plonkowi, 
oskarzonemu o przybranie cuuzcgo nazwiska. 

8) p-ko wloscianinowi Wawraencotwi kupełań- 
czykowi, oskarżonemu o znieważenie sołtysa. 

4y p-ko wlościaninowi Wiheimowi kremmott, 
oskarżonemu 6 kradzież. 

5) p-ko włościaninowi Anärcejowi Klfszewskie- 
oskarzonewu 0 rozmyślne okuleczenie się w 
colu uniknięcia slużby wojskowćj. 


ZA GA DE A. 
w skokach konika. 
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Kto piérwszy nadeszle dobre zupeł- 


nie odgadnienie, otrzyma trzy foto- 
grafije znakomitych poetów polskich. 


KURS PAPIEROW I MONET 
na giełdzie warszawskićj 
w dmiu 19 maja r. b. 


| w ciągu 
. . tygodnia o 
Rodzaj papiórów |iada-| pła- [p ~ | Wartość 
na | cóno| POd- bieży- 
po | po | 1107 | Spa: do 
lub monet sły |ady o 
|a| seoj __ kuponu 
rl ka] r.j k.| r.| ke] ek 
Listy zastawne: | | 
seryL T za 100 rs. większe |95—|-—|—|—-|-—-|-— |— 
p „ _ małoy, |Bbjml=l---|—-|—|— | t62ą 
nowe z r. 1860 większe . . (92/46/92/15/—|30|—|— 1202 
A no RONN $214010210|—|25|—|— |] 7758 
m. Warsz ser. I za 100 r, |86/40/86/10|— | —|-— 15i le 
no m E o A= E 
m. Łodzi 5 —— SAS ar! 
Listy likwidacyjne większe (BU 45/80 15|—20/—|—| 18 
x „ małe... |G0I46,80(18|-—|35|—|-— } U 
Półmporyjmły .- 22532 76867)66|—| 7|—|— 
DOKały 12 sara e w > <= || — — 
Za talary pruskie ...,.. |=|= |----—|—|—|— 
Zà marki niemieckie 46(—|—|— — 
Za veńskie austryjaykie. . « |--|7Tt=f0|——|— — 
A Weksle: 
Berlin za 300 marek. . . rs, 137 kop. 40. 
Londyn za 1 £. ster... ., „ 9, 38. 
Paryż za 800 1. „r... „ AMM o „ 45, 
Wiedeń za 150 reń. . . , „ 107 „ 55. 


Na wszystkich zatóm gicldach kora piónię- 
dzy w stosunku do naszćj waluty, ciągłćj pod- 
wyżce podlega. 
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OGŁOSZENIA. 


MAPY TENTRU WOJNY 


są do nabycia 
w księgarni L. Chodźki 


w Piotrkowie. 


Odwolnuję niniejszćm puszczoną pů- 
głoskę, iż dom mój przy ulicy Zela- 
znej, obok hotelu Warszawsko-wiedeńskiego, caly 
jest wynajęty, przeciwnie owszem jest kilka 2, b= 
MARA od 1-go lipca r. b. do wynajecia. 
BA BE BU = BA E. 


Z powodu zwijającego się gospodar- $ 
darstwe w majątku Mierzyn pod Roz- : 
przą, są do sprzedania imwemtacze zywe 
iamartwe, naczynia gorzelniane i kufy na ç- 
kowitę lub piwo, (3— 1) 


WODY MINERALNE 


naturalne, tegorocznego czerpania, jak równieź 

Szłamy 1 Eugi do kąpieli używane, nadeszły do 

apteki WI, Kozmarynowskiego w Petrokowie, 
(8—1) 


p Z powodu zwijającego się gospo- 
darstwa roluego w folwarku Smar- 
dzewice, położonym o kilka wiorst 
ou miasta fabrycznego lomaszów, w duiu 23 maja 
o. b, to jest w środę po Zielonych Ńwiątkach, ad- 
bywać się będzie na gruncie tigoż folwarku głośna 
licytacyja ua wyprzedaż żywego i martwego in- 
wentatza, jako tò: koni, źrebaków, bydla, jałow:Znyy 
trzody chlewnćj, młocarni i innych niaszyn i narzę= 
dzi rolmiczych, powozu, wolanta, bryczek, sanek, 
uprzęży na konie, mebli machoniowych i jesiono= 
wych, sprzętów domowych i BOROdAZCZYCA t p. 
SET 


Wody Mineralue Naturalne 


tegorocznego czerpanią, otrzymali apteka / 
Czyżewiczą w Petrokowie, a mianowicie: Eg 
skie, Emskic, Friedrichsháller, Hunyadi, Kę — 
badskic, Kissingen, Krynickie, Marienbad.. 
Obersalzbran, Pyrmont, Selters, Seden, S7 
Vichy, oraz Szlam, Ług Ciéchociúski i Kr 
nacht'ski,— Wszelkie tu niezawmieszczone 
w części wkrótce nadejdą lub na żąda 
każdym czasie sprowadzane być me 
U, 


W drukarni FK, bełchatowskiego w Pioukowięs 


